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Nie Byłem Przewidziany

Jeśli patrzysz na życie z dystansu, wszystko 
wydaje się mieć sens.

Punkty się łączą.

Wydarzenia znajdują wyjaśnienie.

Zwroty wydają się nieuniknione.

Nawet błędy wydają się częścią zamysłu.

Ale to złudzenie, które należy do 
teraźniejszości.

Kiedy przeżywasz sprawy, nie istnieje żadna 
mapa.

Istnieją tylko dni.

A w dniach nie ma wyjaśnień.

Są decyzje.

Kiedy byłem młody, myślałem, że dorośli 
wiedzą, co robią.

Myślałem, że nauczyciele znają przyszłość 
uczniów.

Myślałem, że firmy potrafią rozpoznać 
potencjał ludzi.

Myślałem, że świat ma jakiś porządek.

Potem odkryłem prawdę o wiele prostszą.

Nikt naprawdę nie wie, co się wydarzy.



Wszyscy żeglują.

Niektórzy to przyznają.

Inni udają, że nie.

Patrząc na moje życie, nie potrafię wskazać 
chwili, w której ktoś powiedział:

„Ta osoba zajdzie daleko."

Nikt na mnie nie czekał.

Nie istniał żaden uprzywilejowany pas.

Nie istniał zamysł przygotowany z góry.

Nie byłem niczyim faworytem.

I, prawdę mówiąc, to odkrycie mnie wyzwoliło.

Bo kiedy nikt na ciebie nie czeka, przestajesz 
żyć po to, by potwierdzać oczekiwania innych.

Zaczynasz budować własną drogę.

Krok po kroku.

Wiele osób spędza życie, próbując dorównać 
obrazowi, który inni dla nich zbudowali.

Ja miałem inną przewagę.

Tamten obraz nie istniał.

Dlatego wcześnie nauczyłem się żyć z 
niepewnością.

Nie bać się, kiedy sprawy się zmieniały.

Nie uważać zmiany za zagrożenie.



Nie traktować niekonwencjonalnych dróg jak 
błędów.

Życie nigdy nie przejmowało się tym, by 
podążać za moimi planami.

I z czasem nauczyłem się nie wymagać, by to 
robiło.

Były chwile, w których wszystko wydawało się 
iść we właściwym kierunku.

I chwile, w których wydawało się dziać 
dokładnie odwrotnie.

Osoby, które wydawały się niezastąpione, a 
które znikały.

Okazje, które wydawały się decydujące, a 
okazywały się nieistotne.

Drogi, które wydawały się drugorzędne, a 
stawały się centralne.

Przypadkowe spotkania, które zmieniały bieg 
kolejnych lat.

Prawda jest taka, że przyszłość lubi 
zaskakiwać.

Nie prosi o pozwolenie.

Nie wysyła uprzedzających komunikatów.

Nie respektuje hierarchii.

Po prostu przychodzi.

I często przychodzi stamtąd, gdzie nikt nie 
patrzy.



Wiele rzeczy, które określiły moje istnienie, 
narodziło się właśnie tak.

Z odchyleń.

Z wypadków.

Ze zdarzeń, które w chwili, gdy się działy, nie 
miały żadnych oznak wielkości.

Pamiętam lekcję, której czas nauczył mnie z 
pewną surowością.

Nie należy mylić przewidywalności z 
wartością.

To, co przewidywalne, uspokaja.

To, co ma wartość, przemienia.

Te dwie rzeczy rzadko się pokrywają.

Przez lata pracowałem, obserwując rynki, 
firmy, liczby, organizacje.

Wszędzie znajdowałem to samo przekonanie.

Że można wszystko przewidzieć.

Że rzeczywistość da się okiełznać.

Że przyszłość jest linią, którą można wykreślić.

Potem zawsze przychodziło coś, co zadawało 
kłam tej pewności.

Zmiana.

Kryzys.

Osoba.



Choroba.

Strata.

Okazja.

Coś, czego nikt nie umieścił w planie.

A jednak właśnie tam zaczynała się 
najciekawsza część historii.

Bo życie nie mierzy zdolności przewidywania.

Mierzy zdolność przystosowania się.

Ta różnica jest fundamentalna.

Przewidywać to ćwiczenie inteligencji.

Przystosować się to ćwiczenie tożsamości.

Kiedy świat się zmienia, nie wygrywa ten, kto 
miał rację.

Wygrywa ten, kto potrafi pozostać żywy 
wewnątrz zmiany.

Czasem zastanawiam się, co by się stało, 
gdyby ktoś dokładnie mi powiedział, jak 
potoczy się moja droga.

Może bałbym się mniej.

Może popełniłbym mniej błędów.

Może cierpiałbym mniej.

Ale wtedy rozumiem, że nauczyłbym się o 
wiele mniej.



Bo większość rzeczy, które uważam za ważne, 
nie narodziła się z pewności.

Narodziły się z wątpliwości.

Z ryzyka.

Z braku gwarancji.

Z konieczności posuwania się naprzód bez 
dokładnej wiedzy, dokąd zmierzam.

W tym sensie to, że nie byłem przewidziany, 
było przywilejem.

Zmusiło mnie do budowania.

Do obserwowania.

Do uczenia się.

Do zmieniania się.

Do zaczynania od nowa.

Za każdym razem.

Wciąż i wciąż.

Dziś wiele osób goni za aprobatą.

Czekają na pozwolenia.

Szukają potwierdzeń.

Chcą wiedzieć z góry, czy będą 
zaakceptowani.

Czy zostaną uznani.

Czy zostaną zrozumiani.



Ja nie mogę zaoferować formuły.

Mogę tylko opowiedzieć, czego się nauczyłem.

W większości przypadków świat nie wie, że 
istniejesz.

Nie czeka na ciebie.

Nie przygotowuje ci drogi.

Nie organizuje ceremonii powitalnej.

I może to dobrze.

Bo wartość drogi nie zależy od tego, kto ją 
przewidział.

Zależy od tego, kto miał odwagę ją przejść.

Nie byłem przewidziany.

Nie byłem oczekiwany.

Nie byłem zaplanowany.

A jednak oto jestem.

Patrzę wstecz.

Łączę punkty.

Uśmiecham się w obliczu ironii czasu.

Bo ostatecznie najciekawsze historie to nie te 
napisane z góry.

To te, które same znajdują drogę, by zaistnieć.

A moja, w dobrym i złym, należy do tej 
kategorii.




